Zalacznik nr 1

Pocztéwka z widokiem na ul. Ztota. Widok na kos$ciot dominikanow, Trybunat Koronny i kamienicg
przy Ztotej 2. Materiaty ikonograficzne wykorzystane w zataczniku pochodza z archiwum O$rodka
"Brama Grodzka - Teatr NN" (www.tnn.pl).

Ulica Ztota z ko$ciotem dominikanow, 1860, rys. Adam Leure.



Widok na ul.Olejna. Rynek Starego Miasta Lublin, 1934, fot. Jozef Czechowicz.



L

Ulica Ztota 0k.1942 r., reprodukcja z czasopisma "Das General-Gouvernement", fot. Vandrey.



Panorama Lublina z lotu ptaka, 1939 r.



LUBLIN Ul Archidjakonska. Fot. J. Buthak

Ulica Archidjakonska, fot. Jan Buthak.

Ulica Kowalska 2, rog ulicy Lubartowskiej 1, 1938, fot. Stefan Kietsznia.



Lublin podczas II wojny $wiatowej, fot. Hartmut Ziesing



Rynek na Starym Miesécie w Lublinie (negatywy), fot. Edward Hartwig, lata 50.



Zalacznik nr 2a
Zoierskie wspomnienia

Batalion zapasowy [58 Stanistawowskiego] putku miat siedzibg w Lublinie i w ten sposéb
znalaztem si¢ volens-nolens w tym tadnym zreszta miescie, gdzie rezydowal austriacki general-
gubernator, gen. Stanistaw Szeptycki, nasz pdzniejszy szef sztabu. Ale na front nie pojechatem.(Na
front wtoski, bo innego juz wtedy nie bylto, skoro po wielkim przewrocie pazdziernikowym w
Rosji, operacje na wschodzie ostatecznie ustaty). Nie pojechatem dzigki okolicznosci, ze byty to
czasy, kiedy dtuzsza jazda pociagiem dzialata czg¢sto na mnie tak samiutenko jak podréz lekkim
statkiem po wzburzonym morzu, w nastgpstwie czego chodzilem potem co najmniej dwa dni z
twarza blada jak u nieboszczyka na urlopie. (...)

Zanim ,,wyfasowatem” mundur uptynety dobre trzy tygodnie. Tymczasem pgtatem sig po koszarach
(byto tego ponad 30 budynkoéw, potozonych za miastem) w ubraniu cywilnym, a w czasie deszczu
w dhugiej dekadenckiej pelerynie, co w potaczeniu z moja dluga broda (nie tak pigkna jak pana
generalnego konsula w Mediolanie, ale nieskonczenie tadniejsza od pseudobréod dzisiejszej
piwnicznej, egzystencjalistycznej mlodziezy), dawato wcale groteskowa sylwetke na monotonnym
tle Zolierskich munduréw. Od reszty odbijatem ponadto przywilejem, ktdry nie pamigtam komu 1
czemu zawdzigczatem, (chyba nie brodzie 1 dekadenckiej pelerynie) mianowicie, ze pozwolono mi
spa¢ poza koszarami, ,,na miescie”’, w cywilnym, wynajetym pokoiku w poblizu dworca
kolejowego. Do koszar byty stamtad bite cztery kilometry drogi, ale wolatem to, razem z
arcywczesnym wstawaniem o $wicie, anizeli noc w ,,cymbrze” z jej c. 1 k. powietrzem
zgeszezonym do konsystencji niemalze ciat statych. Dowodca ,,zapasowki”, liczacej ponad 4
tysigce ludzi byl pplk hr. Z. o pigknym polskim nazwisku i imieniu, ale nie umiejacym pono¢ stowa
po polsku, jako ze urodzit si¢ na Wegrzech 1 byt zonaty z Wegierka. Uwazat si¢ chyba za Niemca-
Austriaka. Zolnierze nie lubili go serdecznie. Na froncie spisywat sie, jak mi opowiadano, niezbyt
dzielnie, wigc przeniesiono go na tyly i teraz tu w Lublinie grozg, jakiej nie umiat szerzy¢ w
szeregach nieprzyjaciela, sial wrdéd wlasnych Zotnierzy, azeby utrzymac dyscypling, zalamujaca sig
coraz bardziej w tych ostatnich miesiacach wojny. Stosowal przewidziane w regulaminie, ale juz
nie praktykowane od kilku lat tortury, takie jak ,,Anbinden” (przywiazywanie do stupka w ten
sposob, ze delikwent dotykatl ziemi tylko konicami palcow) oraz ,,szpangi” (Schpangen), (cos jakby
dyby, tylko na stojaco), zamykal do ,,einzla” (samotnego aresztu), ogtuszat krzykiem, a nade
wszystko toczyl straszliwie oczyma, ruszajac przy tym rytmicznie pokaznymi wasami, zaczesanymi
pod ostrym katem do gory, jak u Kajzera Wilhelma. Byt wysoki i smukty. Zupelne przeciwienstwo
fizyczne 1 duchowe swego zastepcy, wspomnianego juz sympatycznego podputkownika
Grabowskiego, ktory byl mgzczyzna sredniego wzrostu; okraglutki, pulchny i rumiany na twarzy
ozdobionej dyskretnym tylko wasikiem. Méwiac, co ile§ tam wyrazow wtracat ni przypial, ni
przytatat stowko: ,,wlasciwie”.

Represje podputkownika Z. nie pomagatly. Powoli, ale systematycznie rozprzggato si¢ wszystko.
Zoknierze zaczeli znika¢. Wsiakali gdzie$ w Lubelszczyzne i nie dato sie Zadnego wylapaé,
zwlaszcza, ze nie bardzo bylo kim, skoro wszystkich, co jeszcze potrafili macha¢ jako tako nogami,
wysytano na front. Inni nie uciekali wprawdzie, ale dostawszy kilka dni urlopu, przedtuzali go sobie
nieraz i o polowg, nie liczac si¢ zgota ze straszliwymi wasami podputkownika Z. (...)

Raport miat odbiera¢ por. Szimiczek, Czech, niezty chtop, tylko nieprawdopodobny pasjonat. Kiedy
wpadt w pasje stawat si¢ fioletowo-czerwony, klekotal zgbami jak bocian, trzast spazmatycznie
broda, jak gdyby wyszedt z lodowatej kapieli i chociaz znat jezyk niemiecki i ukrainski, zapominat
wtedy wszystkiego 1 potrafit piekli¢ sig tylko po czesku.

Fragmenty wspomnien: Kazimierz Bronczyk, Okruchy wspomnien, w: Kosciol. Spoteczenstwo. Kultura, red.
zbiorowa, Lublin 2004.



Z pamigtnikow i dziennikow
Jozef Czechowicz — poeta i zolnierz

8/VIII w Lublinie. Zapisuj¢ si¢ do wojska jako ochotnik w biurze werbunku ochotniczego przy
ul. Krakowskie Przedmiescie 39.
Potem udajg si¢ do koszar. Barak nr 61 przy ulicy prowadzacej do Krasnika.

9/VIII. Ranek w koszarach. Napychamy sienniki. Poznajg najblizsze otoczenie: Kapral
Stachurski, Czerwonka, Siesicki, Romaniuk, sierzant Kowalski, Cieslak, Ficek, Gnyp.
(-..)

29/VIII Wymarsz z Lublina. Laduja nas na pociag. Otwarte platformy wloka sig straszliwie, stoja
godzinami na matych stacyjkach. Podréz trwa do 1/IX. Por. Mamczur i podpor. Strutynski. Rany w
nogach.

1/IX. Post6j nocny w Krasnym stawie, w dworku mieszczanskim z gankiem. Spig na podtodze.
Stomy nie ma. Rano wyruszamy w strong Zamoscia.

2/IX. Marsz w deszczu. Nocujg na wozie, skrzynie uwieraja mnie kantami.

4/IX. Noc pod dachem. Nocleg w Wolce Krasniczynskiej, w chacie na stomie. Dostatlem zotd
potpolowy. Doszty wiesci o pogromie 4 1 24 putku piech. przez Budionnego. Jem sliwki. Nachodza
mnie refleksje, ze z taka kompania jak nasza niewiele da si¢ zrobi¢ na froncie. Do rozpaczy mnie
doprowadza, ze inspekcyjny upuscit moj list w btoto: adres moze si¢ zamazac i list nie dojdzie do
Matki.

5/IX. Wyruszamy dalej. Deszcz i glina. Nocleg przy cerkiewce.

6 /IX. Grabowiec zdobyty. Nocleg w Grabowcu, w zrujnowanej plebanii, gdzie kupy $mieci w
pokojach oraz poplatane druty telefoniczne, a mebli nie ma.

7/IX Wieczorem wkraczamy do Zamoscia. Rany na nogach.

8/I1X. Przy ogarku czytam Zaratustre. Na strychu koszar znajduje zepsutego Hotchiessa oraz
pigkna ikong. Objadam si¢ marmolada amerykanska. Chodza wie$ci, ze putki ponad liczbg 200
maja by¢ zniesione. Wigc nasz 208 ten los takze czeka.

12/1X. Juz jestesmy przydzieleni do 4 p.p. Leg. ktory si¢ tu w Zamosciu uzupehia. Jestem w 9
komp. Nowy szef komp. sierz. Michonski Jozef. Projekty wydrukowania opowiadania w ,,Zotierzu
Polskim”.

14/IX. Bylem w miescie. Kupitem sobie zeszyt maty, waski, jak do stowek francuskich i notuje w
nim uwagi oraz koncepcje do pisania.

15/1X. Od kilku dni noszg si¢ z projektem napisania dramatu o ks. Henryku Poboznym, ktéry bije
si¢ za nic. | ginie za nic pod Lignica, bez wiary w zwycigstwo. Naturalnie wigze sig¢ to z moim
odczuciem obecnej wojny. Nie wiez¢ w zwycigstwo, ale uwazam, ze nalezalo pdj$¢ na wojng, jak
szli powstancy 1863 roku, przed ktorymi réwniez nie byto zwycigstwa. (...)

17/IX Rozdano nam ,,Zelazne porcje”’, wigc wymarsz bliski. Uzupelnia si¢ wyposazenie
techniczne kompanii, jest nawet wyznaczony podoficer gazowy, tylko masek nie ma. Poza
sprawami zotierskimi interesuje mnie biblioteczka kompanijna czwartakow. Zbtadzita nawet do
niej jakas niemiecka ksiazka z licznymi a tadnymi reprodukcjami.



20/ IX. W potudnie zatadowano nas do wagondéw towarowych. Jedziemy na front litewsko
bialoruski. Znow dtugie postoje na stacyjkach, zatarasowanych sznurami transportow. Opary,
wilgotne okolice, paszcze dziat zakryte brezentem.

21/1X. Brzes¢.

22/1X. Biatystok. Wytadowujemy sig¢ z pociagu w Walitach. Marsz do Grodka, potem [przez]
Krynki, Ro$, Piaski, Mosty, Rozanke, Zatudek, Bielicg do Niesitowic, naturalnie nie w ciagu
jednego dnia. Marsze, potyczki, bitwy etc. obejmuja okres na tym terenie od 22/1X do 7/X roku.

8/X. Zostajg skierowany do kadry celem zwolnienia. Wedrujg z czterema kolegami pieszo 1
podwodami do Mostow z powrotem. W Mostach koto godz. 16 tapiemy juz ruszajacy ze stacji
transport. Jedziemy do Kielc.

9/X. W Warszawie po raz pierwszy.

101 11/X. Dni w Kielcach, potem dluga i zawita podroz.

14/X. W Lublinie na stacji zbornej, skad zwolniono mnie 17/X 1920 roku.

18/X. Powro6t do Seminarium, na fawe szkolna.

Fapiski pamigtnikowe: Jozef Czechowicz, Notatki pamietnikowe 1920 roku, w: tegoz, Kon rydzy, Lublin 1990.



Zalacznik nr 3

Tkdkdnk

Pisarka i poetka, Anna Kamienska o tradycjach domu Arnsztajnow:

Dom [Franciszki Arnsztajnowej 1 jej mgza Marka przy ul. Ztotej 2] byt osrodkiem polskiego
patriotyzmu 1 ruchu niepodlegtosciowego. Dziatalnos$¢ niepodlegtosciowa poetki przed I wojna
Swiatowa to poczatek legendy, w ktdra obrasta jej postaé. Pokolenie mojej matki pamigta jeszcze
ten dom, gdzie gromadzita si¢ mtodziez, gdzie czytato si¢ poetdw romantycznych, gdzie odbywaty
si¢ zebrania, narady i odprawy patriotyczne.

Totez w poezji Arnsztajnowej obok nastrojowos$ci i obowiazujacego pesymizmu zyciowego —
wspotistnieja akcenty spoleczne i patriotyczne. Sama poetka w liscie z roku 1932 do Feliksa
Araszkiewicza okreslata t¢ dwutorowos¢ swojej poezji:

Zycie moje ptyneto jakby dwoma odrebnymi potokami, w jednym skupiata si¢ dziatalnoéé
o$wiatowo-spoteczna, w drugim — poezja. Mostu mi¢dzy nimi nie bylo. Gdy czasem ,,napisal mi
si¢” jaki§ wiersz stanowiacy echo dnia mej pracy, trosk 1 dazen spotecznych lub politycznych,
chowalam go skwapliwie do szufladki, uwazajac, ze tego rodzaju mysli i uczucia nie sa tematem
godnym ,,prawdziwej poezji”. Zblizenie sie z Zeromskim przerzucito most miedzy dwoma pradami
mego zycia, a dlugie rozmowy daly pozna¢ jego poglady literackie.

Taki byt wlasnie 6w dom Arnsztajnéw przy malowniczej, starej uliczce Ztotej, nie mogt omina¢ go
nikt z wybitnych ludzi goszczacych w Lublinie. Sama Franciszka Arnsztajnowa uczestniczyta swa
poezja w wydarzeniach literackich epoki piszac wiersze to na jubileusz Wactawa Natkowskiego
(jakze pozytywistyczny wiersz), to na $mier¢ Konopnickiej lub Bolestawa Prusa, takze przeciez
zwigzanego z Lublinem.

Fragment wspomnienia: Anna Kamienska, Poetka Lublina, legenda, dwugtos pokolen, ,,Tworczo$¢” 1969, nr 10.

Tekdd ek

Dom o tradycjach niepodleglosciowych

Dom dr-stwa [doktorstwa] Arnsztajnow byt w Lublinie przystania, w ktorej skupiato si¢ cale zycie
niepodlegtosciowe. Ob.[obywatelka] drwa [doktorowa] Franciszka Arnsztajnowa ,,Ara” byta dusza
1 uosobieniem wszystkiego tego, co miato jakikolwiek zwiazek z praca o wolnos$¢ 1 niepodlegtosc.
W jej rekach spoczywalo cate archiwum P.O.W. [Polska Organizacja Wojskowa] i prowadzita
ewidencje, a w lochach domu znajdowato si¢ umundurowanie, bron i amunicja plutonu.

Fragment wspomnienia: Leokadia Wojcik, Moje wspomnienia o pracy Oddziatu Zenskiego P.O.W. w Lublinie,
w: Pod sztandarem P.O.W. Szkice i wspomnienia zebrane dla uczczenia uroczystosci poswiecenia Sztandaru,
odsloniecia tablicy pamiqtkowej ptk. Mieczystawa Wieckowskiego i potqczenia Okregu Siedleckiego Peowiakow z
Okregiem Lubelskim, red. Franciszka Arnsztajnowa i in., Lublin 1935.



L

Znani przodkowie

Franciszka Arnsztajnowa [...] zaliczala si¢ do ludzi nieprzecigtnych. Pochodzita ze znanej rodziny
Meyersonow. Matka jej Malwina byta powiesciopisarka, czynna w potowie ubiegtego wieku. Nie
spotkatem sig z jej utworami. Zgingty w cieniu Elizy Orzeszkowe;j i tylu innych §wietnych pisarzy
tamtych lat. Natomiast brat Arnsztajnowej, Emil Meyerson, nalezat do czotowych filozofow,
wspoiczesnych Bergsonowi. Mieszkat stale w Paryzu i pisal po francusku. Zbieracz i1 kolekcjoner —
posiadat miedzy innymi najbogatszy zbidr sztychdéw polskich. W galerii przodkéw tej rodziny
znajdowat si¢ podobno stynny lubelski rabin zwany Eiserne-Kopf. Na temat tej postaci rozne
krazyly legendy. Moéwiono, ze gdy wyjatkowa zaraza szalata w Lublinie, rabin ten kazat si¢
zywcem pochowac, by przebtaga¢ Boga i swa ofiarg ocali¢ wszystkich mieszkancow, niezaleznie
od wyznania 1 narodowosci. Czy byto tak naprawdg, nie mogtem doktadnie ustali¢, lecz pogrzeb
zywego czlowieka, dokonany uroczyscie z zachowaniem wszelkich obrzedow rytuatu, ta
dobrowolna $mier¢, poniesiona dla dobra innych — bardzo mi przemawiata do wyobrazni.
Prébowatem nawet wyzyskac literacko, ale nie znalaztem wilasciwej formy. Gréb rabina, na starym
zydowskim cmentarzu, w cieniu wiekowych drzew, otoczony byl zawsze wielka czcia. Nie wolno
byto don podejs¢, a nalezato wstrzymac si¢ w odlegtosci dziesigciu krokow od miejsca spoczynku.
Sladu juz nie ma po tym cmentarzu, grobie i drzewach. Wszystko zniszczyli hitlerowscy wandale.
Pani Franciszka Arnsztajnowa o tych odlegtych czasach i tych legendarnych przodkach mowita z
usmiechem 1 oceniala to zreszta pod katem poez;ji.

Ksiazka wspomnieniowa: Konrad Bielski, Most nad czasem, Lublin 1963.



Zalacznik nr 4
Wiersze Franciszki Arnsztajnowej

Pod obeliskiem

Jest na Krakowskim w Lublinie obelisk.
W dluga noc gorzkiej niewoli, spod knuta,
Dusza narodu w kajdany zakuta

Biegla ku niemu znad zgliszcz i popielisk
I, mimo straze zbrojne, mimo kraty,

Pomnik swej chwaty ubierata w kwiaty.

Przeciw gwaltowi rozbioréw protestem

Byl kwiat, rzucony nieraz dziecka dtonia,

Na wstedze Orzet zlaczony z Pogonia

Za nieme usta glosil swoje ,,Jestem”

Przed $wiatem, Bogiem, przeciw katow pigsci,

Zywie duch w ciele rozdartym na czesci.

Polsko! Chrystusem Narodow Tys byta

I meke Krzyza ponositas dla nich.

Dzi$ w krwawych w §wiata zapasach tytanach
Noc si¢ juz trzecia Twoja przesilita,

Odwalon cigzki gtaz na Twoim grobie

I zmartwychwstania cud jest dany Tobie.

O Polsko! wstajesz wsrod bojow kurzawy,
Jeszcze dmiaca krwia. .. lecz juz przez ostrze
Miecza wyciagniesz dton ku Litwie — siostrze
I rozerwanej szaty rabek krwawy

Spinasz najszczerszym swego skarbca ztotem,

Lubelskiej Unii niestartym klejnotem.

Waza si¢ $wiata nowe dzieje jeszcze,

Lecz bohaterskiej krwi Twych synow fale
Przewaza, Polsko, Twoich losow szale.

Przyjdzie dzien wielki, przeczuty przez Wieszcze,
I bratnim zwiazkiem b¢dzie zndw ztaczona

Po wieczne czasy Litwa i Korona!



Na dzien 3 maja

Rozkolebanych spizow triumfalne pienie

Czy styszycie! To dzwony z wiez Swietego Jana,
To zbudzone narodu przemawia sumienie:
Wszystko dla Twego dobra, Ojczyzno kochana!
Krél z narodem i nardd z krolem. Okrzyk leci:

Za wolno$¢ wszystkich stanow!... to Maja dzien trzeci.

Dniu wielki! Klejnot skarbca Polski, zzotkle karty
Twoich uchwat dobywa prawnuk dzis... nie po to,
By jak syn marnotrawny herb stroil wytarty

W odziedziczonej chwaty praojcowej ztoto.

Jak wegiel gorejacy ktadziemy go w serce,

By tchem ust swych rozzarzat w znicz go spadkobierca.

By my twoich zamierzen potomkowie prawi,

Z skarbow dziedziczonych nic nam uroni¢ nie wolno.
Cho¢ od kajdan niewoli jeszcze dton si¢ krwawi,
Dusz¢ mamy ojcowy spadek objac¢ zdolna

I obejmiem... tak Boze nam dopomoz... w mece

Dtugich zmagan hartowane nie zadrzg nam rece.

Oto nardd, przesztos¢ otwarlszy trumience,

Jak duch zywy w swe wlasne zanurzyt si¢ glgbie
I odnalazt si¢ sam siebie, odgadt tajemnice
Minionych klgsk i zwycigstw 1 stanal na zrgbie
Przysztos¢ krzepka stopa. I juz na bezdroze

Zadna moc go nie straci i zadna nie moze.

Wiem: niewola upadta i ginie... w duszy na dnie
Jak waz si¢ czai... znamy swe grzechy do siebie,

I trzewi $ciagnawszy, wyzeniem je snadnie,
Choc¢by z krwia serca razem. Az stanie w potrzebie
Ojczyznie nardd caty, zywot majac za nic,

Z dawnym hastem: Za wolnos$¢i za catos¢ granic!



Na dzien 19 pazdziernika

O dniu jesienny, dniu $mierci i chwaty!
Toczy wezbranym deszczem nurt Elstera,
Jak ongi, kiedy fale kotysaty

Na sen bohatera.

Rycerzu polski, niescisty sokole!
Ksiaze nieztomny bez skazy i Igku!
Honor nad zycie stawiasz, nad niewolg —

Smier¢ z bronia w reku.

W niezwiedtym laurze ran, rycerskich znakow,
Smiato stanale$ na wiecznosci progu,
Sam Bog powierzyt ci honor Polakow,

Ty$ oddat go Bogu.

Dzi$ matka-Polka przed sztychem Raszyna
Lub przed Elestry wyblaknieta karta,
Jak dla ojczyzny zy¢, naucza syna,

Jak umrze¢ warto.

Na wizerunek twoj, przybrany w wstegi,
Patrzac, mtodzieniec dton na sercu ktadzie,
Szepce zaklgcia ciche i przysiggi

I $ni sen o szpadzie.



Ballada listopadowa

Listopad. Wicher po ulicach $§wiszcze

I z szumem gar$cie zwigdlych lisci miota.
W kominku trzaska dogasajac zgliszcze,
A lampa blady ktadzie okrag zlota

Na skroni matki i na syna twarzy.

Matka pacierze szepce, chlopig... marzy.

"Synu moj. Co ci! Westchnate$ gteboko,
To si¢ rumienisz, to bledniesz znow caty,
Iskry Sciemniate przebiegaja oko".

- "O matko! Snitem sen szkartatny chwaly.
Listopadowe widze dzieje krwawe,

Krok Podchorazych stysze, boju wrzawe".

"Synu, to wicher liscie z drzewa zenie

Smetne jesieni zawodzacy piesnie.

Zn6w pacierz, synu... wieczne odpocznienie,

Racz im daé, Panie!... co zmarto, nie wskrzeszenie".
- "O matko, stuchaj: grzmia o bruk podkowy

I Warszawianki ptynie dzwigk echowy".

"To deszcz o szyby kotacze na dworze;
Synu mdj, synu! odpedz btedne mary...
Na Boga! czemu siggnates na tozg,
Kedy praojcow wisi orgz stary?"

- "O matko! matko! Kto$ na koniu goni!

Stycha¢ szczek stali, wotaja «do broni»

"Synu moj, synu! Orez zardzewiaty

Niech $pi na $cianie. Daremne marzenie
O bojach, laurach bohaterskiej chwaty.
Nie wstang z grobu snadz rycerskie cienie.
Zali zdotaja wskrzesi¢ przesztos¢ karty?"

- "O matko! Matko! One nie umarty!



Zyja!... O matko! Nocami rycerze

Pod strzechy wychodza, ktada cigzkie dtonie
Na piersi chtopiat, zbroja je w pancerze,

By serce m¢za miaty na dziecka tonie.

O matko! Swita! Dzien juz wstaje nowy!

Zmow pacierz, matko... ale nie za mary,
Co sig po grobach snuja w Listopadzie,
Za zywe modl sig, matko!...By w ofiary
Godzinie wysnil si¢ nam sen o szpadzie:
Sztandar ortowy przed wrogiem rozwinac!

Za Niepodlegto$¢ zwycigzy¢ lub zginaé!"

(1914)



Zalacznik nr 5
Materialy przydatne dla prowadzacych
1. Lublin 1915-1918

W 1915 roku, a wige rok po wybuchu I wojny $wiatowej, w wyniku przesuwania si¢ frontu na
wschdd, Lublin dostat si¢ pod okupacj¢ austriacka. Wraz z armia austro-wegierska wkroczyty do
miasta walczace u jej boku Legiony Pitsudskiego, zalazek przysztego Wojska Polskiego.
Znienawidzona przez lublinian administracja rosyjska wycofata si¢ na wschod.

Pod rzadami Austriakow Lublin stal si¢ centrum konspiracji niepodleglosciowej. Atmosfera
sprzyjata spiskowcom, gdyz nowe wtadze nie wprowadzity zbyt surowej cenzury.

Scieraty sie tu wptywy roznych stronnictw politycznych, powoli tworzyty sie podwaliny przysztej
wladzy panstwowej. Szczegdlnie dobrze zorganizowana byta tu Polska Organizacja Wojskowa.
Kulminacja tych dziatan przypadta na listopad 1918 roku.

W momencie kiedy armia austro-weggierska przestata istnie¢, a podlegta jej Rada Regencyjna tracita
kontrolg nad biegiem wydarzen, w nocy z 6 na 7 listopada 1918 roku ukonstytuowat si¢ w Lublinie
Tymczasowy Rzad Ludowy Republiki Polskiej, z Ignacym Daszynskim jako premierem. Ogloszono
wowczas manifest, ktory zawieral bardzo postgpowe 1 liberalne postulaty spoteczno-polityczne.

Z Rzadem zwiazane byty takie postacie, jak Edward Rydz-Smigly, Jedrzej Moraczewski, Wincenty
Witos, Stanistaw Thugutt czy Tomasz Arciszewski. Gabinet Daszynskiego cieszyt si¢ duzym
poparciem spotecznym, a jego powstanie prawdopodobnie zazegnato grozbg wybuchu rewolucji na
ziemiach polskich.

12 listopada TRLRP przekazal wtadzg na r¢ce Naczelnego Wodza, Jozefa Pitsudskiego, ktory 10
listopada przybyl do Warszawy. Mimo, iz lubelski Rzad Tymczasowy funkcjonowat krotko 1 nie
zrealizowat swych gtownych zatozen, to znaczaco wptynat na forme ustroju odradzajacego si¢
Panstwa Polskiego. W dziejach Polski 1 Lublina zaczat si¢ nowy okres — Niepodlegtos¢.

Zrodlo: www.lublin1918.tnn.pl

2. Lublin w walkach o niepodleglosé¢

Od jesieni 1915 r. Lublin byt ,,stolica” ziem okupacji austriackiej. Tutaj rezydowal generat-
gubernator, tutaj skupiaty si¢ wszystkie gtowne instytucje stuzace administracji okupowanych przez
Austriakow ziem. W przypadku Lubelszczyzny byty to powiaty: putawski, lubartowski, lubelski,
chetmski, janowski, krasnostawski, hrubieszowski, bitgorajski, zamojski i tomaszowski. Pozostate
powiaty potudniowego Podlasia: wegrowski, sokotowski (od marca 1916 r. potaczone), tukowski,
siedlecki oraz lezacy na Mazowszu powiat garwolinski stanowity czg$¢ okupacji niemieckiej, ktorej
wojskowo-cywilne wiadze miescity si¢ w Warszawie, natomiast powiaty: konstantynowski, bialski,
radzynski 1 wtodawski podlegaly niemieckiej komendzie etapow — Ober-Ostu. Stosunkowo
mniejsza opresyjno$¢ wladz austriackich, zwtaszcza po Akcie 5 Listopada spowodowata istng
eksplozje dziatan, majacych na celu odzyskanie mniejszej lub wigkszej suwerenno$ci (w zaleznosci
od opcji politycznej), a w sytuacji widocznej klgski panstw centralnych wybicia si¢ na
niepodlegtos¢.


http://www.lublin1918.tnn.pl/

Po ogtoszeniu manifestu dwoch cesarzy, z 5 listopada 1916 r., Polacy otrzymali z ich rak
reprezentacj¢ polityczna, czyli Tymczasowa Rade Stanu, a nastgpnie jej sukcesorke — Radeg
Regencyjna w osobach abpa Kakowskiego, ksigcia Lubomirskiego i prezesa Stronnictwa Polityki
Realnej Jozeta Ostrowskiego. Traktat brzeski z lutego 1918 r., ktory bez zgody Polakéw oddawat
Ukraincom we wladanie Ziemi¢ Chetmska, spowodowal duzy kryzys zaufania polskich elit
politycznych, dotychczas lojalnych wobec Berlina 1 Wiednia. Polityka Rady Regencyjnej 1
kolejnych rzadoéw stawala si¢ coraz bardziej samodzielna, zwlaszcza od pazdziernika 1918 r., kiedy
rozktad armii austriackiej byl juz bardzo wyrazny, a w niemieckich sitach zbrojnych dotychczasowa
karno$¢ takze wyraznie ostabla. W zaistnialej sytuacji Rada Regencyjna z dniem 17 pazdziernika
1918 r. nadata dotychczasowej Komisji Wojskowej prerogatywy przynalezne Ministerstwu Spraw
Wojskowych, a ktorym formalnie ta stata si¢ dekretem z dnia 26 pazdziernika. Na jej czele stanat
kierownik ptk Jan Wroczynski (ministrem miat by¢ Jozef Pitsudski po powrocie z Magdeburga).
Druga wazna decyzja Rady Regencyjnej bylo powotanie z dniem 25 pazdziernika Sztabu
Generalnego, na czele ktorego stanat generat Tadeusz Jordan-Rozwadowski. Obydwie instytucje
wojskowe podjely rychto energiczne dziatania majace na celu zorganizowanie struktur wojskowych
w terenie 1 dokonanie zaciagu do istniejacej juz pod dowodztwem niemieckim formacji wojskowej,
noszacej dotychczas niemiecka nazwe Polnische Wehrmacht, ale teraz spolszczonej — Polskiej Sity
Zbrojne;j.

Niezaleznie od oficjalnych struktur wojskowych, dziatajacych jednak z nadania wtadz
okupacyjnych, istniata zakonspirowana Polska Organizacja Wojskowa, ktora po kryzysie
przysiggowym w lipcu 1917 r. rozbudowata swoje szeregi pod obydwiema okupacjami 1 czynita
przygotowania do przejgcia wladzy w wigkszych garnizonach i w tych miejscowosciach, w ktorych
znajdowaly si¢ posterunki wojsk okupacyjnych. Komendantem gtownym zostal putkownik Edward
Rydz-Smigty.

Frasgment artykulu: Maciej Sobieraj, Wybicie sie Lublina na niepodlegtos¢ w listopadzie 1918 roku. Aspekt
militarny, w: "Roczniki Humanistyczne", Lublin 2006, Tom LIV, Zeszyt 2



	Ząłącznik nr 1
	Pocztówka z widokiem na ul. Złotą. Widok na kościół dominikanów, Trybunał Koronny i kamienicę przy Złotej 2. Materiały ikonograficzne wykorzystane w załączniku pochodzą z archiwum Ośrodka "Brama Grodzka - Teatr NN" (www.tnn.pl).
	Ulica Złota z kościołem dominikanów, 1860, rys. Adam Leure.
	
Fotografia z ok.1934 r. Józefa Czechowicza. Róg ul.Rynek i Złotej.

	
Widok na ul.Olejną. Rynek Starego Miasta Lublin, 1934, fot. Józef Czechowicz.
	Ulica Złota z widokiem na bazylikę oo. dominikanów, ok. 1930 r., fot. Franciszek Litwińczuk.
	

Ulica Złota ok.1942 r., reprodukcja z czasopisma "Das General-Gouvernement", fot. Vandrey.
	Widok na dzielnicę żydowską, przedwojenne zdjęcie Edwarda Hartwiga.
	Panorama Lublina z lotu ptaka, 1939 r.
	Ulica Archidjakońska, fot. Jan Bułhak.
	
Ulica Kowalska 2, róg ulicy Lubartowskiej 1, 1938, fot. Stefan Kiełsznia.
	Ulica Jezuicka, fot. Stanisław Magierski

	Lublin podczas II wojny światowej, fot. Hartmut Ziesing
	Lublin po bombardowaniu, fot. Hartmut Ziesing

	Rynek na Starym Mieście w Lublinie (negatywy), fot. Edward Hartwig, lata 50.
	Załącznik nr 2a

	Żołnierskie wspomnienia

	Batalion zapasowy [58 Stanisławowskiego] pułku miał siedzibę w Lublinie i w ten sposób znalazłem się volens-nolens w tym ładnym zresztą mieście, gdzie rezydował austriacki generał-gubernator, gen. Stanisław Szeptycki, nasz późniejszy szef sztabu. Ale na front nie pojechałem.(Na front włoski, bo innego już wtedy nie było, skoro po wielkim przewrocie październikowym w Rosji, operacje na wschodzie ostatecznie ustały). Nie pojechałem dzięki okoliczności, że były to czasy, kiedy dłuższa jazda pociągiem działała często na mnie tak samiuteńko jak podróż lekkim statkiem po wzburzonym morzu, w następstwie czego chodziłem potem co najmniej dwa dni z twarzą bladą jak u nieboszczyka na urlopie. (...)

Zanim „wyfasowałem” mundur upłynęły dobre trzy tygodnie. Tymczasem pętałem się po koszarach (było tego ponad 30 budynków, położonych za miastem) w ubraniu cywilnym, a w czasie deszczu w długiej dekadenckiej pelerynie, co w połączeniu z moją długą brodą (nie tak piękną jak pana generalnego konsula w Mediolanie, ale nieskończenie ładniejszą od pseudobród dzisiejszej piwnicznej, egzystencjalistycznej młodzieży), dawało wcale groteskową sylwetkę na monotonnym tle żołnierskich mundurów. Od reszty odbijałem ponadto przywilejem, który nie pamiętam komu i czemu zawdzięczałem, (chyba nie brodzie i dekadenckiej pelerynie) mianowicie, że pozwolono mi spać poza koszarami, „na mieście”, w cywilnym, wynajętym pokoiku w pobliżu dworca kolejowego. Do koszar były stamtąd bite cztery kilometry drogi, ale wolałem to, razem z arcywczesnym wstawaniem o świcie, aniżeli noc w „cymbrze” z jej c. i k. powietrzem zgęszczonym do konsystencji niemalże ciał stałych. Dowódcą „zapasówki”, liczącej ponad 4 tysiące ludzi był ppłk hr. Z. o pięknym polskim nazwisku i imieniu, ale nie umiejącym ponoć słowa po polsku, jako że urodził się na Węgrzech i był żonaty z Węgierką. Uważał się chyba za Niemca-Austriaka. Żołnierze nie lubili go serdecznie. Na froncie spisywał się, jak mi opowiadano, niezbyt dzielnie, więc przeniesiono go na tyły i teraz tu w Lublinie grozę, jakiej nie umiał szerzyć w szeregach nieprzyjaciela, siał wśród własnych żołnierzy, ażeby utrzymać dyscyplinę, załamującą się coraz bardziej w tych ostatnich miesiącach wojny. Stosował przewidziane w regulaminie, ale już nie praktykowane od kilku lat tortury, takie jak „Anbinden” (przywiązywanie do słupka w ten sposób, że delikwent dotykał ziemi tylko końcami palców) oraz „szpangi” (Schpangen), (coś jakby dyby, tylko na stojąco), zamykał do „einzla” (samotnego aresztu), ogłuszał krzykiem, a nade wszystko toczył straszliwie oczyma, ruszając przy tym rytmicznie pokaźnymi wąsami, zaczesanymi pod ostrym kątem do góry, jak u Kajzera Wilhelma. Był wysoki i smukły. Zupełne przeciwieństwo fizyczne i duchowe swego zastępcy, wspomnianego już sympatycznego podpułkownika Grabowskiego, który był mężczyzną średniego wzrostu; okrąglutki, pulchny i rumiany na twarzy ozdobionej dyskretnym tylko wąsikiem. Mówiąc, co ileś tam wyrazów wtrącał ni przypiął, ni przyłatał słówko: „właściwie”. 
	Fragmenty wspomnień: Kazimierz Brończyk, Okruchy wspomnień, w: Kościół. Społeczeństwo. Kultura, red. zbiorowa, Lublin 2004.
	  14/IX. Byłem w mieście. Kupiłem sobie zeszyt mały, wąski, jak do słówek francuskich i notuje w nim uwagi oraz koncepcje do pisania.

    15/IX. Od kilku dni noszę się z projektem napisania dramatu o ks. Henryku Pobożnym, który bije się za nic. I ginie za nic pod Lignicą, bez wiary w zwycięstwo. Naturalnie wiąże się to z moim odczuciem obecnej wojny. Nie wieżę w zwycięstwo, ale uważam, że należało pójść na wojnę, jak szli powstańcy 1863 roku, przed którymi również nie było zwycięstwa. (...)

    17/IX Rozdano nam „żelazne porcje”, więc wymarsz bliski. Uzupełnia się wyposażenie techniczne kompanii, jest nawet wyznaczony podoficer gazowy, tylko masek nie ma. Poza sprawami żołnierskimi interesuje mnie biblioteczka kompanijna czwartaków. Zbłądziła nawet do niej jakaś niemiecka książka z licznymi a ładnymi reprodukcjami.

    20/ IX. W południe załadowano nas do wagonów towarowych. Jedziemy na front litewsko białoruski. Znów długie postoje na stacyjkach, zatarasowanych sznurami transportów. Opary, wilgotne okolice, paszcze dział zakryte brezentem.

    21/IX. Brześć. 

    22/IX. Białystok. Wyładowujemy się z pociągu w Waliłach. Marsz do Gródka, potem [przez] Krynki, Roś, Piaski, Mosty, Różankę, Załudek, Bielicę do Niesiłowic, naturalnie nie w ciągu jednego dnia. Marsze, potyczki, bitwy etc. obejmują okres na tym terenie od 22/IX do 7/X roku.

    8/X. Zostaję skierowany do kadry celem zwolnienia. Wędruję z czterema kolegami pieszo i podwodami do Mostów z powrotem. W Mostach koło godz. 16 łapiemy już ruszający ze stacji transport. Jedziemy do Kielc.

    9/X. W Warszawie po raz pierwszy.

    10 i 11/X. Dni w Kielcach, potem długa i zawiła podróż.

    14/X. W Lublinie na stacji zbornej, skąd zwolniono mnie 17/X 1920 roku.

    18/X. Powrót do Seminarium, na ławę szkolną.  
	

Fapiski pamiętnikowe: Józef Czechowicz, Notatki pamiętnikowe 1920 roku, w: tegoż, Koń rydzy, Lublin 1990.
	


	Załacznik nr 3
	*******
	Pisarka i poetka, Anna Kamieńska o tradycjach domu Arnsztajnów:

	Dom [Franciszki Arnsztajnowej i jej męża Marka przy ul. Złotej 2] był ośrodkiem polskiego patriotyzmu i ruchu niepodległościowego. Działalność niepodległościowa poetki przed I wojną światową to początek legendy, w którą obrasta jej postać. Pokolenie mojej matki pamięta jeszcze ten dom, gdzie gromadziła się młodzież, gdzie czytało się poetów romantycznych, gdzie odbywały się zebrania, narady i odprawy patriotyczne.
Toteż w poezji Arnsztajnowej obok nastrojowości i obowiązującego pesymizmu życiowego – współistnieją akcenty społeczne i patriotyczne. Sama poetka w liście z roku 1932 do Feliksa Araszkiewicza określała tę dwutorowość swojej poezji: 

Życie moje płynęło jakby dwoma odrębnymi potokami, w jednym skupiała się działalność oświatowo-społeczna, w drugim – poezja. Mostu między nimi nie było. Gdy czasem „napisał mi się” jakiś wiersz stanowiący echo dnia mej pracy, trosk i dążeń społecznych lub politycznych, chowałam go skwapliwie do szufladki, uważając, że tego rodzaju myśli i uczucia nie są tematem godnym „prawdziwej poezji”. Zbliżenie się z Żeromskim przerzuciło most między dwoma prądami mego życia, a długie rozmowy dały poznać jego poglądy literackie. 
	Fragment wspomnienia: Anna Kamieńska, Poetka Lublina, legenda, dwugłos pokoleń, „Twórczość” 1969, nr 10.
	



	*******

	

	Dom o tradycjach niepodległościowych

	Dom dr-stwa [doktorstwa] Arnsztajnów był w Lublinie przystanią, w której skupiało się całe życie niepodległościowe. Ob.[obywatelka] drwa [doktorowa] Franciszka Arnsztajnowa „Ara” była duszą i uosobieniem wszystkiego tego, co miało jakikolwiek związek z pracą o wolność i niepodległość. W jej rękach spoczywało całe archiwum P.O.W. [Polska Organizacja Wojskowa] i prowadziła ewidencję, a w lochach domu znajdowało się umundurowanie, broń i amunicja plutonu. 
	



	Fragment wspomnienia: Leokadia Wójcik, Moje wspomnienia o pracy Oddziału Żeńskiego P.O.W. w Lublinie, w: Pod sztandarem P.O.W. Szkice i wspomnienia zebrane dla uczczenia uroczystości poświęcenia Sztandaru, odsłonięcia tablicy pamiątkowej płk. Mieczysława Więckowskiego i połączenia Okręgu Siedleckiego Peowiaków z Okręgiem Lubelskim, red. Franciszka Arnsztajnowa i in., Lublin 1935.
	
*******

	Znani przodkowie 
	Franciszka Arnsztajnowa [...] zaliczała się do ludzi nieprzeciętnych. Pochodziła ze znanej rodziny Meyersonów. Matka jej Malwina była powieściopisarką, czynną w połowie ubiegłego wieku. Nie spotkałem się z jej utworami. Zginęły w cieniu Elizy Orzeszkowej i tylu innych świetnych pisarzy tamtych lat. Natomiast brat Arnsztajnowej, Emil Meyerson, należał do czołowych filozofów, współczesnych Bergsonowi. Mieszkał stale w Paryżu i pisał po francusku. Zbieracz i kolekcjoner – posiadał między innymi najbogatszy zbiór sztychów polskich. W galerii przodków tej rodziny znajdował się podobno słynny lubelski rabin zwany Eiserne-Kopf. Na temat tej postaci różne krążyły legendy. Mówiono, że gdy wyjątkowa zaraza szalała w Lublinie, rabin ten kazał się żywcem pochować, by przebłagać Boga i swą ofiarą ocalić wszystkich mieszkańców, niezależnie od wyznania i narodowości. Czy było tak naprawdę, nie mogłem dokładnie ustalić, lecz pogrzeb żywego człowieka, dokonany uroczyście z zachowaniem wszelkich obrzędów rytuału, ta dobrowolna śmierć, poniesiona dla dobra innych – bardzo mi przemawiała do wyobraźni. Próbowałem nawet wyzyskać literacko, ale nie znalazłem właściwej formy. Grób rabina, na starym żydowskim cmentarzu, w cieniu wiekowych drzew, otoczony był zawsze wielką czcią. Nie wolno było doń podejść, a należało wstrzymać się w odległości dziesięciu kroków od miejsca spoczynku. Śladu już nie ma po tym cmentarzu, grobie i drzewach. Wszystko zniszczyli hitlerowscy wandale. Pani Franciszka Arnsztajnowa o tych odległych czasach i tych legendarnych przodkach mówiła z uśmiechem i oceniała to zresztą pod kątem poezji. 
	Książka wspomnieniowa: Konrad Bielski, Most nad czasem, Lublin 1963.
	Załącznik nr 4
Wiersze Franciszki Arnsztajnowej
	    Pod obeliskiem

	Jest na Krakowskim w Lublinie obelisk.
	W długą noc gorzkiej niewoli, spod knuta,
	Dusza narodu w kajdany zakuta
	Biegła ku niemu znad zgliszcz i popielisk
	I, mimo straże zbrojne, mimo kraty,
	Pomnik swej chwały ubierała w kwiaty.
	Przeciw gwałtowi rozbiorów protestem
	Był kwiat, rzucony nieraz dziecka dłonią, 
	Na wstędze Orzeł złączony z Pogonią
	Za nieme usta głosił swoje „Jestem”
	Przed światem, Bogiem, przeciw katów pięści,
	Żywie duch w ciele rozdartym na części.
	Polsko! Chrystusem Narodów Tyś była
	I mękę Krzyża ponosiłaś dla nich.
	Dziś w krwawych w świata zapasach tytanach
	Noc się już trzecia Twoja przesiliła,
	Odwalon ciężki głaz na Twoim grobie
	I zmartwychwstania cud jest dany Tobie.
	O Polsko! wstajesz wśród bojów kurzawy,
	Jeszcze dmiącą krwią… lecz już przez ostrze
	Miecza wyciągniesz dłoń ku Litwie – siostrze
	I rozerwanej szaty rąbek krwawy
	Spinasz najszczerszym swego skarbca złotem,
	Lubelskiej Unii niestartym klejnotem.
	Ważą się świata nowe dzieje jeszcze,
	Lecz bohaterskiej krwi Twych synów fale
	Przeważą, Polsko, Twoich losów szalę.
	Przyjdzie dzień wielki, przeczuty przez Wieszcze,
	I bratnim związkiem będzie znów złączona
	Po wieczne czasy Litwa i Korona!   
	 
	Na dzień 3 maja
	Rozkolebanych spiżów triumfalne pienie 
	Czy słyszycie! To dzwony z wież Świętego Jana,
	To zbudzone narodu przemawia sumienie:
	Wszystko dla Twego dobra, Ojczyzno kochana!
	Król z narodem i naród z królem. Okrzyk leci:
	Za wolność wszystkich stanów!... to Maja dzień trzeci.
	Dniu wielki! Klejnot skarbca Polski, zżółkłe karty
	Twoich uchwał dobywa prawnuk dziś… nie po to,
	By jak syn marnotrawny herb stroił wytarty
	W odziedziczonej chwały praojcowej złoto.
	Jak węgiel gorejący kładziemy go w serce,
	By tchem ust swych rozżarzał w znicz go spadkobierca.
	By my twoich zamierzeń potomkowie prawi,
	Z skarbów dziedziczonych nic nam uronić nie wolno.
	Choć od kajdan niewoli jeszcze dłoń się krwawi,
	Duszę mamy ojcowy spadek objąć zdolną
	I obejmiem… tak Boże nam dopomóż… w męce
	Długich zmagań hartowane nie zadrżą nam ręce.
	Oto naród, przeszłość otwarłszy trumience,
	Jak duch żywy w swe własne zanurzył się głębie
	I odnalazł się sam siebie, odgadł tajemnice
	Minionych klęsk i zwycięstw i stanął na zrębie
	Przyszłość krzepką stopą. I już na bezdroże
	Żadna moc go nie strąci i żadna nie może.
	Wiem: niewola upadła i ginie… w duszy na dnie
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Materiały przydatne dla prowadzących

	1. Lublin 1915-1918
	W 1915 roku, a więc rok po wybuchu I wojny światowej, w wyniku przesuwania się frontu na wschód, Lublin dostał się pod okupację austriacką. Wraz z armią austro-węgierską wkroczyły do miasta walczące u jej boku Legiony Piłsudskiego, zalążek przyszłego Wojska Polskiego. Znienawidzona przez lublinian administracja rosyjska wycofała się na wschód.
	Pod rządami Austriaków Lublin stał się centrum konspiracji niepodległościowej. Atmosfera sprzyjała spiskowcom, gdyż nowe władze nie wprowadziły zbyt surowej cenzury.
	Ścierały się tu wpływy różnych stronnictw politycznych, powoli tworzyły się podwaliny przyszłej władzy państwowej. Szczególnie dobrze zorganizowana była tu Polska Organizacja Wojskowa.  Kulminacja tych działań przypadła na listopad 1918 roku.
	W momencie kiedy armia austro-węgierska przestała istnieć, a podległa jej Rada Regencyjna traciła kontrolę nad biegiem wydarzeń, w nocy z 6 na 7 listopada 1918 roku ukonstytuował się w Lublinie Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Polskiej, z Ignacym Daszyńskim jako premierem. Ogłoszono wówczas manifest, który zawierał bardzo postępowe i liberalne postulaty społeczno-polityczne.
	Z Rządem związane były takie postacie, jak Edward Rydz-Śmigły, Jędrzej Moraczewski, Wincenty Witos, Stanisław Thugutt czy Tomasz Arciszewski. Gabinet Daszyńskiego cieszył się dużym poparciem społecznym, a jego powstanie prawdopodobnie zażegnało groźbę wybuchu rewolucji na ziemiach polskich.
	12 listopada TRLRP przekazał władzę na ręce Naczelnego Wodza, Józefa Piłsudskiego, który 10 listopada przybył do Warszawy. Mimo, iż lubelski Rząd Tymczasowy funkcjonował krótko i nie zrealizował swych głównych założeń, to znacząco wpłynął na formę ustroju odradzającego się Państwa Polskiego. W dziejach Polski i Lublina zaczął się nowy okres – Niepodległość.
	Źródło: www.lublin1918.tnn.pl


	2. Lublin w walkach o niepodległość
	
Od jesieni 1915 r. Lublin był „stolicą” ziem okupacji austriackiej. Tutaj rezydował generał-gubernator, tutaj skupiały się wszystkie główne instytucje służące administracji okupowanych przez Austriaków ziem. W przypadku Lubelszczyzny były to powiaty: puławski, lubartowski, lubelski, chełmski, janowski, krasnostawski, hrubieszowski, biłgorajski, zamojski i tomaszowski. Pozostałe powiaty południowego Podlasia: węgrowski, sokołowski (od marca 1916 r. połączone), łukowski, siedlecki oraz leżący na Mazowszu powiat garwoliński stanowiły część okupacji niemieckiej, której wojskowo-cywilne władze mieściły się w Warszawie, natomiast powiaty: konstantynowski, bialski, radzyński i włodawski podlegały niemieckiej komendzie etapów – Ober-Ostu. Stosunkowo mniejsza opresyjność władz austriackich, zwłaszcza po Akcie 5 Listopada spowodowała istną eksplozję działań, mających na celu odzyskanie mniejszej lub większej suwerenności (w zależności od opcji politycznej), a w sytuacji widocznej klęski państw centralnych wybicia się na niepodległość.

Po ogłoszeniu manifestu dwóch cesarzy, z 5 listopada 1916 r., Polacy otrzymali z ich rąk reprezentację polityczną, czyli Tymczasową Radę Stanu, a następnie jej sukcesorkę – Radę Regencyjną w osobach abpa Kakowskiego, księcia Lubomirskiego i prezesa Stronnictwa Polityki Realnej Józefa Ostrowskiego. Traktat brzeski z lutego 1918 r., który bez zgody Polaków oddawał Ukraińcom we władanie Ziemię Chełmską, spowodował duży kryzys zaufania polskich elit politycznych, dotychczas lojalnych wobec Berlina i Wiednia. Polityka Rady Regencyjnej i kolejnych rządów stawała się coraz bardziej samodzielna, zwłaszcza od października 1918 r., kiedy rozkład armii austriackiej był już bardzo wyraźny, a w niemieckich siłach zbrojnych dotychczasowa karność także wyraźnie osłabła. W zaistniałej sytuacji Rada Regencyjna z dniem 17 października 1918 r. nadała dotychczasowej Komisji Wojskowej prerogatywy przynależne Ministerstwu Spraw Wojskowych, a którym formalnie ta stała się dekretem z dnia 26 października. Na jej czele stanął kierownik płk Jan Wroczyński (ministrem miał być Józef Piłsudski po powrocie z Magdeburga). Drugą ważną decyzją Rady Regencyjnej było powołanie z dniem 25 października Sztabu Generalnego, na czele którego stanął generał Tadeusz Jordan-Rozwadowski. Obydwie instytucje wojskowe podjęły rychło energiczne działania mające na celu zorganizowanie struktur wojskowych w terenie i dokonanie zaciągu do istniejącej już pod dowództwem niemieckim formacji wojskowej, noszącej dotychczas niemiecką nazwę Polnische Wehrmacht, ale teraz spolszczonej – Polskiej Siły Zbrojnej.

Niezależnie od oficjalnych struktur wojskowych, działających jednak z nadania władz okupacyjnych, istniała zakonspirowana Polska Organizacja Wojskowa, która po kryzysie przysięgowym w lipcu 1917 r. rozbudowała swoje szeregi pod obydwiema okupacjami i czyniła przygotowania do przejęcia władzy w większych garnizonach i w tych miejscowościach, w których znajdowały się posterunki wojsk okupacyjnych. Komendantem głównym został pułkownik Edward Rydz-Śmigły. 
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